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Thomas Bernhard (1931-1989) - prozaik, dramaturg 
i poeta austriacki. Przez całe życie borykał się z poważnymi 
chorobami, co wywarło ogromny wpływ na jego twórczość. 
Bohaterami jego powieści - jak m.in.: Mróz (1963, Frost), Ver­
storung (1967, Wzburzenie), Kalkwerk (1970, Kalkwerk), 
Korrektur (1975, Korekta), Bratanek Wittgensteina (1982, 
Wittgensteins Neffe), Der Untergeher (1983, Straceniec), 
Holzfallen (1984, Ścinanie drzew), A/te Meister (1985, Starzy 
mistrzowie), Auslóschung (1986, Wymazanie) - są ludzie sa­
motni, nieszczęśliwi, chorzy, nieraz na pograniczu obłędu, 
przeważnie opętani jakimś obsesyjnym dążeniem do zwykle 
ekscentrycznego celu, usiłujący poprzez to dążenie nadać 
swemu życiu jakiś kierunek i sens, ale nieodmiennie ponoszą­
cy klęskę w zmaganiu z zimnym, wrogim, wręcz zbrodniczym 
i obłąkanym światem. Z utworów tych, zawierających wiele 
elementów autobiograficznych i operujących różnymi wa­
riantami wciąż tych samych motywów: choroby, obłędu, 
śmierci, często samobójczej, wyłania się skrajnie pesymistycz­
na wizja społeczeństwa, jednostki i historii. Jego twórczość 
sceniczna (był jednym z najwybitniejszych dramaturgów dru­
giej połowy wieku) to kilkanaście kameralnych utworów 
o charakterze komediowym, z licznymi elementami satyry 
społecznej i politycznej, często wprost nawiązujących do 
współczesności, m.in.: Świętq Borysa (1970, Ein Fest fur Bo­
ris), Ignorant i szaleniec (1972, Der Ignorant und der Wahn­
sinnige), Prezydent (1975, Der Prasident), Immanuel Kant 
(1978), Der Weltverbesserer (1979, Naprawiacz świata), Przed 
odejściem w stan spoczynku (1979, Vor dem Ruhestand), 
U celu (1981, Am Ziei), Pozory mylq (1983, Der Schein trugt), 
Rodzeństwo (1984, Ritter, Dene, Voss), Komediant (1985, Der 
Theatermacher), Heldenplatz (1988, Plac Bohaterów). 
W sztukach tych, mających często postać sarkastycznych qu­
asi-monologów i stąd porównywanych czasem do utworów 
Becketta, atakował różne przejawy życia w Austrii, którą da­
rzył „nienawiścią z miłości". Był bohaterem wielu skandali 
towarzyskich, które z upodobaniem prowokował. Mocą swe­
go testamentu zabronił publikowania i wystawiania swoich 
utworów w Austrii do 2059 roku. Jego prozę tłumaczyli na 
polski m.in. Sława Lisiecka i Sławomir Błaut, sztuki teatralne 
przede wszystkim Danuta Żmij-Zielińska, ponadto m.in. Bar­
bara L. Surowska i Karol Sauerland, Grzegorz Sinko, Jacek 
St. Buras. 

Jacek St. Buras, 
Literatura na świecie, nr 1-2/1997. 
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